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— A  p a n i  n i e  m a  o c h o ty  w s t ą p i ć  d e  w o js k a ?
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A  je d n a k ? . . .
—  C zy to  p raw da, że m ecenas rozw odzi się 

z  żo n ą?
—  T ak!
— A cóż pow odem ?
—  Pow ód, n a  p ierw szy  rzu t oka drobny , 

a  jednak ... Rozchodzi s ię  o  zw yk łe  kichnięcie 
w  syp ia ln i!

—  Czy być  m oże? ... I  to  doprow adziło do 
z e rw an ia? ... A  k tóż k ich a ł?  On, czy ona ?

—  Otóż to  w łaśn ie  sęk , ż e  an i on, an i ona, 
a le  jego  m łody dependen t... A  k ichnął ta k  sil­
n ie, że m ecenas się  obudził, a , poznaw szy, co 
się  św ięci, w n iósł skargę  rozw odową...

Z n a w c a  s z tu k ! .
P a n  Pufeles zw iedza w ystaw ę obrazów  w raz 

z  sw ą rodziną. Zw łaszcza g łów ną uw agę zw raca 
n a  rozm iar p łó tna , firm ę a u to ra  i... ram y .

Jed en  z obrazów  w idocznie m u się spodo­
bał, og ląda go bow iem  z w iększą dokładnością. 
N a spodzie ob razu  obrazu  w idnieje  podpis: 
„jPinxit...u i k ilka  k re se k , m ających  stanow ić 
nazw isko  au to ra . P a n  K ohn b y ł jed n a k  innego 
zdania, bo się zn a ł n a  sztuce. Sądził, że w ła­
śn ie  p ierw szy  w yraz to  nazw isko. R zekł też  po 
chwili do żony, w skazując n a  ob raz :

—  Słuchaj, M ałka!... J a k  tob ie  s ię  podoba 
to  m alow anie od tego  F inx itt„ . J a  ju ż  m am  
w  mojej g a le ry i k ilka kaw ałk i o d  n iego, ale 
kup ię  i ten , bo to  zaraz poznać, że to w ar p rzed ­
w ojenny  !...

G r z e c z n y  c e ln ik .
Na ro g a tce  k rakow sk ie j w  dzień  ta rg o w y  

ruch . P rzy  sto le  rew izy jnym  pełn i s łużbę  pan  
pobo rca  Podskakiew icz, znan y  z uprzejm ości 
i  g a lan te ry i d la  płci nadobnej (i tacy  są  w  m a­
g istrac ie  !...).

Do s to łu  zbliża s ię  jakaś obyw ate lka  z oko­
licy, za n ią  s łużący  niesie kosz.

—  P a n i dobrodziejka co o p łac a ?  — p y ta  
pan  poborca.

—  K opa j a j !... —  odpow iada zagadnięta .
—  Ja ja !... J a ja  to  dziś m ają tek  — mówi d a ­

lej p a n  poborca. — Szczęśliw y, k to  je  m a!... 
A  je s t  m oże jeszcze  co do o p ła ty ?

—  Mam tam  dw ie gęsi!... —- obyw atelka 
n a  to , w skazując n a  wózek, n a  k tórym  sie ­
działy  dw ie jej do rasta jące  córki.

—  O !... O d tak ich  gęsi —  odzyw a się  pan 
Podskakiew icz, sądząc, że ona  pan ienk i m a na 
m yśli — nic  s ię  n ie  p łaci!... Takich n am  pro­
szę przyw ozić do K rakow a ja k  n a jw ię c e j!...
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Nasza miejska gospodarka.
N iem a m ąk i, c u k ru , w ę g li,  
N iem a ś w ia tła , n a w e t  w o d y U  
G d y b y ś  o n y c h  m a n k a m e n tó w  
R e je s tro w a ć  c h c ia ł pow ody  
I w y n a leźć  w in o w a jcę ,
By n a ń  rz u c ić  a n a te m a ,
D arm o suszysz  so b ie  g ło w ę ,
Bo ta k ie g o  n ig d y  n ie m a l 
N asz n a js ta r s z y  „ o jc ie c 44 K an ty , 
We W arszaw ie  re z y d u je ,
P ró ż e n  t r o s k i  — w szak  g o  tu ta j  
Aż t rz e c h  „w iek ó w 44 z a s tęp u je .
Ci je d n a k ż e  d z ia ła ln o śc ią  
Nie n a ro b ią  z b y t  h a ła s u :
J e d e n  s ta r y ,  c h o ry  d ru g i,
T rzec i n ig d y  n ie  m a  czasu... 
Z a tem  c h ło p sk i ro zu m  k aże ,
By z a ła tw ić  p i ln ą  sp ra w ę , 
N ow ych w y b ra ć , n ied o łęg ó w  
Na z ie lo n ą  p u śc ić  t r a w ę !
L ecz  „ o jc o w ie 44 w  in n y  sposób 
P ra g n ę lib y  złe n a p ra w ić :
T rzeba  ty lk o  d o  p rezydyum  
Jeszcze  je d e n  fo te l w staw ić .
J e s t  ju ż  trz e c h , z a te m  i  c z w a rty  
„W icek 44 z n a jd z ie  pom ieszczen ie , 
Co w y w o ła  ra d y k a ln e  
S y tu a cy i u zd ro w ien ie .
Bo, ch o ć  b ie d a , że a ż  p iszczy , 
C hociaż p u s tk ą  św ie c ą  kasy , 
J e ś l i  chodzi o „ r a tu n e k 44.
M uszą zn a leźć  s ię  z a p a s y ;
T ego  h o n o r  n a sz  w y m ag a , 
Bow iem  rz e k n ą ć  m o żn a  śm ia ło , 
N iem a m ia s ta , b y  w  p rez y d y u m , 
P ięc iu  „o jców 44 w  k u p ie  m ia ło . 
W praw dzie  n a s  to  n ie  u w o ln i 
Od k ło p o tó w , nędzy , b rak ó w .. 
G łodno, ch ło d n o  i poc iem ku ,
A le  g ó r e  W ie lk i  K r a k ó w !
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Ś w ięty  Mikołaj.
W  w ojennych czasach tru d n o  było  dostać  

s ię  do n a s  św . M ikołajow i, jak o  obcem u pod­
danem u. O becnie trudności te  odpad ły , n a le ­
ża łoby  się  za tem  spodziew ać, że P a tro n  po trze­
bujących n ie  zapom ni bodaj w  tym  ro k u  o K ra­
kow ie.

A b y  się  upew nić, czy św . M ikołaj obdarzy  
n as  w  tym  roku  podarkam i, czy też  m am y się
0 n ie  sam i postarać, w ysłaliśm y doń naszego  
zastępcę , k tó ry  nam  telefonu je  bez d ru tu :

„Z św . M ikołajem  rozm aw iałem  n a  w łasne 
oczy. P rzybycia  jeg o  n iech  się K raków  n ie  spo­
dziew a. O św iadczył, że podarków  z zagranicy  
z pow odu bard zo  w ysokiego  c ła  wwozowego
1 trudności w  uzyskan iu  pozw olenia odnośnego, 
ze sobą  zab rać  n ie  m oże, a  jak  sam  pow iedział, 
„na g lanz44, to je s t  z  próżnem i rękam i, zjeżdżać 
n ie  m yśli. Na m iejscu z pow odu z b y t w ygóro­
w anych cen i niskiej w artości m ark i także  nic 
kupow ać n ie  m yśli. M ógłby, co najw yżej, ob ie­
cać tem u to , tam tem u  owo, a le  w  tem  w yrę­
czają  go nasi m ężowie stanu .

—  p raw d a , K rakow ianom  — m ówił św ięty  
m ąż — i K rakow iankom , aby  b y ły  p rzy  nadziei, 
że w  ro k u  p rzyszłym , o ile s ię  s to sunk i popra­
w ią, p rzybędę  z pew nością  i z  p rezen tam i, a  
każd y  dostan ie  zato  dw a ra z y  ty le , ile m u się 
w  tym  ro k u  należało . N aw et p iekarze.

Nie pozostaje zatem  nic  innego, ty lko  cze­
k ać  cierp liw ie i być  przez ca ły  ro k  p rzy  n a ­
dziei. To n ic  n ie  kosztu je  i sku tków  fatalnych 
za sobą  n ie  pociągnie!...

Aby nie było zgorszenia  I . . .
—  A cóż to ? ... K ochana p an i nosi p ien ią­

dze w  dw u pu laresach? ...
—  Tak, d o b ro d z ie ju !... Te z królow ą Jadw i­

g ą  osobno, a  te  z K ościuszką i G łowackim  oso­
bno, a b y  n ie  by ło  zgorszenia!...
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S ty l k r o n ik a r s k i .i
P o ś w i ę c e n i e  s z t a n d a r u .  W czoraj przed­

południem  odbyło  się  u roczyste  pośw ięcenie 
sz tan d a ru  S tow arzyszenia  pom ocnic biurow ych. 
W ieczorem  odbyło się  w  lokalu S tow arzyszenia 
zeb ran ie  tow arzysk ie. Ochocza zabaw a p rze ­
ciągnęła s ię  p raw ie  do b iałego  ra n a , poczem  
nastąp iło  w bijanie honorow ych gwoździ. *;-i!

S P E C  Y A  L I Ś C I .
(ZE WSPOMNIEŃ MŁODYCH LAT).

P a n  K arol, m łody praw nik , zap a ła ł żyw em  
uczuciem  k u  p an n ie  Z iutce, jed y n e j córeczce 
pow ażnego, obyw ate lsk iego  s ta d ła  państw a 
P rzyszczypków , zap isanego  bardzo  chlubnie 
w  dziejach s ław etnego  cechu szew ców  n a ­
szego  m iasta.

M łodzi s ię  kochali całem  sercem , a  zw iązek 
ten  pop iera ła  usiln ie pani M agdalena Przy- 
szczypkow a, choć sam  pan  K alasan ty  inne 
m ia ł kom binacye zapew ne i jed y n ą  sw ą la to ­
ro ś l p rzeznaczy ł d la  p ierw orodnego  sy n a  rzeź- 
n ika  Flakow icza, k tó reg o  rea ln o ść  g ran iczy ła  
z  jeg o  p osesyą  i k ied y ś  obie, znalazłszy  się 
w  jed n em  ręk u , m ogły  stanow ić  p iękny  m a­
ją tek .

Ale p a n  K a lasan ty  w  dom u g ło su  n ie  m iał, 
od w y ro k u  m am y P rzy  szczyp k o  wej re k u rsu  
n ie  było , a  ona  ju ż  z g ó ry  postanow iła, że 
Lolek i Z iu ta  u tw orzą  p a rę  i to  w  najbliższym  
czasie.

C iesząc się  ta k  po tężnem  poparciem , m ło­
dzi ludzie by li też  pew ni sieb ie  i chyba naw et 
dziw ić się  n ie  m ożna, że, n ie  m ogąc się  do­
czekać dnia ś lubu , postanow ili zakosztow ać 
słodyczy  m ałżeńskiego  pożycia n ieco  wcze­
śn ie j. P a n  K arol postępow ał zaw sze w  m yśl 
zasad , k tó re  w eń  w pojono w szkole , a  tam  go

w łaśn ie  uczono, że... co m asz zrobić ju tro , zrób 
d z is ia j!

Sm aczne to  było , to praw da, n a  to  s ię  oby­
dw oje zgodzili, a le  sku tk iem  teg o  trz e b a  było  
koniecznie  p rzyśp ieszyć  ślub , w yznaczony do­
p iero  n a  ka rn aw ał.

Z iu ta  zw ierzy ła  s ię  z sw ym  k łopotem  m a­
m ie, ta  je d n a k  m achnęła  lekcew ażąco rę k ą
i rze k ła :

—  Z tego  jeszcze n ik t n ie  um arł. W y p ra ­
w a gotow a, ślub  m oże się  odbyć i ju tro ... Może 
n a w e t lepiej, że s ię  tak  s ta ło , bo s ta ry  n ie  bę­
dzie m ógł gadać... Chyba n ie  zechce, a b y  sk an ­
dal spad ł n a  je g o  rodzinę...

N a radzie  fam ilijnej postanow iono zatem , 
że ślub  m łodej p a ry  odbędzie  się za dw a ty ­
godnie. P an  K alan ty  próbow ał Gzynić obsiruk- 
cyę, a le  m u m am a M agdalena bardzo rychło 
buzię  zam knęła . N ie było  rad y , m usia ł dać sw e 
ojcow skie zezw olenie i b łogosław ieństw o, zw ła­
szcza, gdy  się  dow iedział od połow icy, że... 
w  ka rn aw ale  b y ło b y  już z a  późno !...

P rzygo tow ania  do hucznego w eseliska  ro z ­
poczęto zaraz. Z ajęto  się  też  u słan iem  gniazd­
k a  d la  m łodej p a ry , co by ło  tem  łatw iej, że 
m ieszkan ie  n a  d rugiem  p ię trze  w  realności pań ­
stw a  P rzys/czypków  sta ło  w łaśn ie  pustkam i.

P an  K arol zna laz ł się za tem  u  w ró t do ra ju , 
a le , a b y  się  tam  urzędow o dostać , m iał dopeł­
n ić  pew nych  form alności, na jp rzykrze jszą  zaś 
z  nich była p rzedślubna spow iedź, bez odby­
cia k tó re j an i m yśli, aby  się  znaleźć n a  ś lu b ­
nym  kobiercu . Bo trz e b a  się p rzyznać  do tego ,

że się trochę  p rzyśpieszyło  inaugu racyę  m ał­
żeńskiego  pożycia, n ie  m ając n a  to jeszcze u rz ę ­
dow ego pozw olenia. A  nuż  n iew yrozum iały  spo­
w iedn ik  n ie  zechce dać ro zg rzeszen ia? ... Bę­
dzie now y  k łopot, tru d n ie jszy  do przezw ycię­
żen ia , niż opór p ap y  Przyszczypka...

Chodził też  pan  K arol k ilk a  dni, n ie  m ogąc 
się  n a  to  zdecydow ać, k tó ry  kościół w ybrać 
n a  oczyszczenie s ię  z  grzechów  i znalezienie 
w  s ta n ie  ła sk i pośw ięcającej, w ym aganej przez 
p raw o kościoła, jak o  conditio sine qua non do 
zaw arcia m ałżeństw a.

O statecznie postanow ił pójść do kościoła J e ­
zuitów , tłum acząc sobie , że to  ludzie św iatli 
i zrozum ieją i p rzebaczą , że go m łoda krew  
un iosła .

Jak że  jed n a k  się  zaw iódł... N ieszczęściem  
tra fił n a  jak iegoś spow iednika, a sc e tę , k tó ry , 
u słyszaw szy  n a  końcu  w yznan ia  grzechów  d y ­
sk re tn ą  w zm iankę „byłem  zby t czułym  w s to ­
su n k u  do m ej narzeczonej...44, w ziął go n a  spy ­
tk i, w yciągnął z e ń  ca łą  praw dę, przedstaw ił 
całą  ohydę postępow ania  i czekające go z a  to  
k a ry  p iek ie lne , a le  też  i odm ów ił rozgrzesze­
n ia, zalecając pokutę  i zgłoszenie s ię  pow tórne 
za trz y  m iesiące.

P a n  K aro l by ł n iepocieszony . Nie w iele  b ra ­
kow ało, a  rzuc iłby  się do W isły, choć kąpiele  
w  ty m  czasie  n ie  są  bynajm niej w skazane... 
Być ta k  bliskim  spełn ien ia  sw ych m arzeń , a 
przecież ta k  dalekim , to  s traszne!... D oszedł za­
razem  do p rzekonan ia , że ce lib a t duchow ień­
stw a  n ie  m a ra c y i b y tu , gdyby  bow iem  m ogło



Konserwatorynm dramatyczne
O trzym ujem y n astęp u jące  p ism o:
„M iasto nasze  posiada  w iele p ięknych i po­

w ażnych ;n sty tucy i, że w spom niem y ty lko  o Sto­
w arzyszeniu  katolickich stróżów  i P ielgrzym ek ' 
pod w ezw aniem  św . R afała p rzy  u l. Z w ierzy­
nieckiej, Domu a rty s tó w  pod w ezw aniem  św. 
K aje tana  p rzy  P lacu  św . D ucha, n ie  m ówiąc 
ju ż  o innych w ysoce ku ltu ra lnych  i społecznych 
posterunkach .

A jed n a k  m iastu  naszem u brakow ało  jeszcze 
czegoś w  dziedzinie duchowej.

D yrekcya  T ea tru  „B agatela", jedynego  ośrod­
k a  nieskażonej k u ltu ry  i praw dziw ej Sztuki, po­
w zięła w iekopom ną m yśl stw orzenia p ierw sze­
go, n a  eu rope jską  m iarę  pom yślanego, Kouser- 
w atoryum  dram atycznego.

W yjątkow o uzdoln ien i adepci m ogą za ba­
g a te ln ą  op łatą  700 m arek  m iesięcznie czesnego 
i 5000 m arek  w pisow ego, dojść p rzy  pilności 
do tak  p ięknych  w yników  i stanow isk  n a  sce­
n ie  jak  pna  Ś rzeniaw a lub  p. B ystrzyusk i w  „Ba­
gateli" .

D yrek to r „B agateli"  M. D ąbrow ski będzie 
sam  osobiście — odbierał pieniądze.

Oprócz przedm iotów  ogłaszonych ju ż  po­
prze d w  P rasie

I K o n s e r w a t o r y u m  s c e n i c z n e  
d a  swoim  uczniom  następu jące  w y k ład y :

1) D o c e n t  K r ó l .  „B ufetoznaw stw o". Hi- 
s to ry a  bufetów  tea tra ln y ch  w Polsce i z a g ra ­
nicą. W  lab o ra to ry u m  ćw iczenia p rak tyczne 
w  p rzyrządzan iu  k an ap ek  pod k ierunk iem  d e ­
m o n stra to ra  W i b i r a l a .  Nadto wycieczki po­
rów naw cze do bufetów  „Bagateli" i innych  te a ­
trów  krakow skich.

2 ) P r o f e s o r  Dr  L u b e l s k i :  „Od rozda­
w ania  sznycli i bom bek do rozdaw an ia  ró l". 
M ałe repe tito rium  kw alifikacyi n a  d y rek to ra  
tea tru .

3) P r o f .  n a d z w .  Dr  H.  R a p p o p o r t :  
„A ktor a  p raw o", ze szezególnem  uw zględnie­
n iem  procesów  o alim entacye.

4) N aukę śpiew u prow adzić będzie sam 
C a r  u  s o  z u l. Szew skiej.

W et za wet.
D obrze m ó w ią :  n ie  budź lic h a ,

N iechaj śp i g łę b o k o  1 
S ta ło  się, że „W alencicha"

W pad ła  k sięd zu  w  oko.

By u n ik n ą ć  d la  n ie j sro m u ,
C zystym  być  w  p o trz e b ie :

W ta je m n ic y , p o k ry jo m u  
Z w ab ia ł j ą  do sieb ie .

M inął m ie s ią c  —  d ru g i  m ija :
W ałek  chodzi, sz lo c h a :

Że t a  b a b a  „ b e sk u re y ja "
C oraz m nie j g o  k o c h a ł

Lecz, że c h ło A> n ie  w  c iem ię  b ity , *
T ak  s ię  c icho  sk ra d a ł,

Aż m iło s tk i sw ej „k o b ity "
P o zn a ł i  w y badał.

Z aw rza ł W ałek , j a k  p ro c h  z s ia rk ą  
Z em stę  p rz y s ią g ł  szcz e rze :

„ J a k ą , k sięże , m ie rzy sz  m ia rk ą ,
T a k ą  Ci o d m ie rz ę  I"

„Poznasz g rze c h u  g o rz k ą  s t r o n ę  I 
„Poznasz, n im  noc  m in ie :

„Tyś m i, k sięże , z a b ra ł  żonę,
„ J a  c i w ezm ę... św inię!"

M a ła  p r / ,e s a k o d a .
— A któż to je s t  ten  elegancki pan, k tó ry  

te raz  tak  często byw a u  kochanych p a ń stw a?
— N arzeczony mojej córki... Bardzo dobra 

p a rty a !... Spodziew am  s ię , że M ania będzie 
z  nim  szczęśliwą...

— K iedyż ś lu b ?
— Jeszcze nie w iadom o!... N ieste ty , je s t  

pew na m ała  przeszkoda!...
— W olno w iedzieć, ja k a ?
— On je s t, m oja pani, żonaty  i m usi cze­

kać, aż m u tam ta  żona um rze...

ono w stępow ać w zw iązki m a łż eń sk ie ,. z  pe­
w nością by łoby  i w yrozum ialsze p rzy  w yda­
w aniu  w yroków .
~  Cóż zatem  począć? ... T rzeba  znaleźć jak ą ś  
d rogę  ra tu n k u , zw łaszcza, że m am a P rzy  szczy­
pek  zaczęła ju ż  p ieczenie  bab  i to rtów , a  cała 
dzielnica wie o term inie  ś lubu . Ju ż  m yślał 
o  tem , a b y  użyć  jak iegoś podstępu , by le tylko 
zdobyć pośw iadczenie z odby tej spow iedzi, nie 
pozw alało m u n a  to  jed n a k  w ew nętrzne  p rze ­
konan ie , że w ta k  w ażnej chwili życiow ej n ie  
pew inno się zbaczać z drogi prostej. Co n a jw y­
żej, sp robó je  szczęścia w  innym  kościele, a  może 
trafi n a  w yrozum ialszego spow iednika...

P rzechodził w łaśn ie koło kościoła B ern ard y ­
nów . B ram a o tw arta , iak  gdyby  zachęcała  do 
w ejścia. Sam  nie  zdając  sobie  z teg o  sp raw y , 
co czyni, w szedł do kościoła. P rzy  bocznym  
o łtarzu  odpraw iał k ap łan  m szę ów., cisza i p o ­
w aga  panow ała  dokoła. B ył to dzięń pow sze­
dni, zatem  i pobożnych n ie  by ło  z b y t w iele.

R ozglądał się , a  oczy jeg o  pad ły  n a  konfe- 
syonał, w  k tórym  s ta rszy  ju ż  kap łan , o  bardzo 
m iłem  i łagodnem  w*ejrzeniu, odm aw iał b rew iarz.

— A m oże spróbow ać szczęścia? ... —  pom y­
śla ł, p raw ie  m ach inaln ie  sk ie row ał s ię  k u  spo­
w iednikow i i u k ląk ł p rzy  konfesyonale.

K apłan  odłożył b rew iarz  i zaczął słuchać, 
co p e n ite n t mówi. A  ten  postanow ił zm ienić tak  
ty k ę  i tak , ja k  poprzedn io , odłożył ten , n a j­
w ażn iejszy  jeg o  zdaniem , grzech  n a  sam  k o ­
n iec, te ra z  postanow ił pó jść  z nim  n a  pierw szy

ogień. Niech się  dzieje, co się m a dziać, bo on 
ju ż  d łużej te j n iepew ności n ie  w ytrzym a...

— Ojcze duchow ny — mówił ze sk ruchą , a le  
i ze s trachem , p rzypom inając sobie  oburzenie 
Jezu ity  —  zgrzeszyłem  ciężko, u trzym ując  sto ­
su n ek  z m ą narzeczoną...

I  u rw ał, pew ny, że spow iednik wezw ie w szyst­
k ie  m ocy piekielne, a b y  doraźnie u k ara ły  g rz e ­
sznika.

Ale spow iednik  m ilczał, a  gdy p en iten t ró ­
w nież przem ilczał, odezw ał się cicho i łag o d n ie :

—  Mów d a le j!...
P a n  K arol, zachęcony tem  w ezw aniem , a le  

zarazem  pew ny, że słow a je g o  pow iedziane 
n ie  doszły  do uszu  kap łana , pow tarza je  raz  
jeszcze, aby  się uw olnić od gniotącej go zm ory.

I znów  p rzerw a, po chwili s ły szy  z poza 
k ra te k  te n  sam  g łos, bynajm niej n ie  oburzony:

—  Mów dalej!...
N ie w iedząc, jak  sobie  to  tłum aczyć, a  ,pe­

w ny, że ksiądz jego  w yznan ia  i te raz  jeszcze 
n ie  d o s ły s z a ł  pow tarza  je  po raz  trzeci, aby  
znow u u sły szeć :

—  Mów d a le j !... D laczegóż to  sam o pow ta­
rzasz  c iąg le? ... Czy n ie  m asz innyeh grzechów ?...

— Bo j a  by łem  pew n y , że ojciec duchow ny 
n ie  dosłyszał...

— Owszem , sły sza łem  dobrze...
I  pan  K arol, n a b ra w sz y  jak ie jś  dziw nej do 

teg o  sędziw ego spow iednika ufności, zaczyna 
m u całą  rzecz  w yjaśn iać, a zarazem  powód, 
k tó ry  go sk łon ił do pójścia do spow iedzi do

Strajk .
S tra jk i są  dziś w  m odzie. S tra jku je  się z  roz­

m aitych  pow odów , a często i bez pow odu.
P anna  L cla, g u w ern an tk a  u  państw a baro ­

nów , m iała jed n a k  pow ód do u rządzen ia  s tra j­
k u  dem onstracyjnego, m usia ła  bow iem  znosić 
różne  g rym asy  sw ych chlebodaw ców , tra k to ­
w ana  b y ła  gorzej n iż  służąca, cdżyw iana licho 
i do tąd  n ie  m ogła się doprosić o za leg łą  gażę.

Chw yciła s ię  zatem  środka, jak  się  jej zda­
w ało, sku tecznego , położyła się do łóżka i ośw iad­
czyła , że je s t  cho ra  i zaczęła  bezrobocie.

P an i baronow a p rzeraz iła  s ię , czy pan n a  
Lola n ie  je s t  n ap raw dę  niebezpiecznie chora, 
w ezw ała zatem  dom owego lekarza .

G dy te n  p rzy b y ł i w ziął s ię  do pukan ia  pa- 
cyentk i, ta  ośw iadczyła m u, że je s t  zupełn ie  
zdrow a i w  te n  sposób chce ty lk o  zm usić pań ­
stw o do zap łacen ia  zaleg łej gaży.

— W ięc s tra jk ? ... — zapy ta ł Eskulap.
—  T ak  pan ie  dok torze!... —  odpow iedziała 

Lola. —- S tra jk  dem onstracy jny!
— D oskonsle!...
To rzekłszy , zaczął s ię  lekarz  rozbierać. Zdjął 

su rd u t, kam izelkę, rozp iął kołnierz...
—  Co p a n  r o b i? . .  —  sp y ta ła  Lola zdziwio­

na , a le  i p rze rażo n a  zarazem .
— Ja k  p an i w id z i! —  odrzekł. — R ozbieram  

się  i k ładę  się  obok p an i! .,. I  m nie oni także  
n ie  p łacą  an i cen ta  od la t p rzeszło  trzech !... 
Będziem y stre jkow ać w e dw oje, sk u tek  będzie 
tem  pew niejszy!...

Z „ K s ię g i p rz y s łó w " .
W yszedł, ja k  W ilson n a  Lidze Narodów .

* **
W lazł, jak  T rocki w  lecie pod W arszaw ą, 

a le  n ie  w ... C r e d o .
* *

Nie m iała P o lska  k ło p o tu , kup iła  sobie 
U krainę.

* * *
G dzie d rw a rąb ią , tam ... żydzi lecą.

*  *  *

R yby  g łosu  n ie  m ają ż  w yjątkiem ... Okonia.

Jezu itów , a le  zarazem  i zaw ód, jak i go tam  
spotkał...

A  s ta ry  B ernardyn  n a  to :
— A  to ś  s ię  dopiero  w y b ra ł!... T rzeba  się 

było  poradzić  kogoś starszego , dośw iadczone­
go... Z  ozemś podobnem  iść do Je zu ity !... Do­
b ry  sob ie!... A leż oni n a  tem  się  n ie  znają!... 
Od te^o  specyalistam i są  B e rn a rd y n i.... N o! 
Mpw dalej, bo n ie  m am  czasu, a  n ie  bój się, 
głow y ci n ie  u rw ę . Toż to  ta k a  ludzka rzecz, 
że n a  coś podobnego m oże odm ówić rozg rze­
szenia  ty lk o  Jezu ita ... S kąd  oni m ogą m ieć ru ­
tynę  w  podobnych sp raw ach !... R . S.



— A więc decydujesz się? Będziesz ranie 
kochała ? ■

Ona . (z  westchnieniem): Pomów pan z]mo- 
im mężem I

— Bądź zdrowa, a pamiętaj być dyskretną. 
—■ Bądź spokojny! Dyskrecya należy do 

mego zawodu.

— Oto mój autograf"
— Dziękuję p a n u J a  zbieram tylko 

autografy ludzi wyjątkowo dobrze sytuowa­
nych i to autografy na wekslach I

N ie d o m y ś ln a .
— Zrana, moja Róziu muszę, mieć do 

łóżka coś ciepłego!
— Rozumiem, Wielmożny Panie!.... 

Szklanka herbaty i poduszka na nogi I



— B;edny przyjacielu ! Znowu jesteś dzi­
siaj cierpiący O ! gdyby moja miłość mogła 
ci pomódzl

— I tw oja cnota jes t tw ardą  jak  te  dya- 
menty.

— A więc d<>bry sposób obrałeś pan!... 
W iadomo, że dyam ent tylko dyam entem  da 
się zarysować!

— Dziękuj Opatrzności, że .cię zrobił 
m oją żoną!...

— Za pozwoleniem ' Opatrzność daje nam  
dziewczęta, moją żoną jam  sam cię zrobiłem!

O b y ta  ze  w sz y s tk ie m .
— No i cóż było potem?
— Nic nadzw yczajnego!.. W yszedł i nie 
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Ferdek BleuterfL

Coroz klaw ij je s t  n a  ty m  Bożym  świecie. 
J a k  ta k  dalij puódzie w  te n  desyń. to p rze- 
c in tn y  obew atel n ie  bedzie m ioł siły  naw et, 
a b y  um rzyć, a  najgorzyj bedzie n a  tem  skarb  
p ań stw a  w ychodzący, e m e ry tu ry  aż do sam yj 
śm ierci p łacić m uszący .

Czego sie  człek chyci, ze w szystkigo nici L . 
I  to , żeby  jeszcze by ły  te  nici praw dziw e, k tóro  
m ożno b y łoby  być w  p a se k  puszczającym  i na 
n ich  hopy  robiącym , a  do paki s ie  n ie  dosta ­
jącym , to  by łoby  klaw o. A le to  są  nici idealne, 
jak  z p rzep roszyn iem  dam skie okoliczności 
z koronkam i, k tó ry ch  s ie  n ie  w idzi, ino  sie 
przypuszcza, że są. Chyba, że k to  je s t  n ie ­
w ie rny  Tom asz, k tó ry  n ie  uw ierzy , póki palca 
n ie  w razi. A le jo  je s te m  F e rd ek , n ie  Tom asz 
i sk ró ś  tygo  w ierze  bez palca i d latygo  lub ią  
m nie brzany.

N aprzód *więc b y ły  nici z  gęsiam i n a  św inty  
M arcin, k tó ry  je s t  sw oje im in iny  11 listopada 
obchodzący. Ża dow nych czasów , k ied y  gęś 
fajg la kosztow ała , b y ł n a  nij przyjiżdżający, 
a  tygo  ro k u  p rzyknajo ł n a  p iech ty , naw et se 
n a  tram w aj n ie  pozw alający.

B yły  gęsi, a le  w  październ iku , n a  św . Szy­
m ona i T adeusza, k ied y  p ro le ta ry a t, jak o  że to 
kun iec  m isiąca, hopów  nie  je s t  m ający . A  choćby 
se  człek i fundnoł ta k ą  gąskę  m ag istracką  (ale 
n ie  z  tych , co tam  psu ją  m aszyny  do pisanio!...) 
to  do św in tego  M arcina n ie  dotrzym o. T łusto 
tym czasem  schudnie , chudo sie nie napasie , 
zatym  racy a  fizyka, że ją  t rz a  zaroz frygnąć, 
a b y  sw em  gęgan iem  nie  b y ła  m indzynarodow i 
n iepo trzebn ie  ap e ty tu  robiąca.

Cóż to  z resz tą  n a  tak i żondołek  jak  m o K ra­
ków . p ińćse t gęsi? ... To nici!... To tyż cieszyli 
s ie  niem i ludzie, jed n i n a  n ie  pa trzący  i mi- 
łygo  ich gęgan ie  słuchający  (i ty c h  było  naj- 
w incyj), inni radow ali sie do tykaniem , o ile je  
by li m acający , czy są  tłu s te  czy chude, a  naj- 
m nij było  tych , k tó rzy  spraw ili fra jd ę  sw ym u 
pow onieniu  i sm akow i.

Jo  należołem  do ty j czw ortej k a tego ry i, w ą­
chających-, i  to  n ie  sw oją, a le  cudzą. Gospo- 
dorz, z  radości, że w yszła  now o ustaw a m iszka- 
niow a, sp raw ił sw yj rodzin ie  gęsią  m ajów kę. 
W  całyj kam ienicy rozszed  sie  m iły  zapach 
gęsigo ciała, nieczonygo n a  w olnym  ogniu. 
Z leciały  s ię  pod d rzw i kuchn i w szystk ie  loka- 
to ry , a b y , ja k  sie  m ów i po dok to rsk u , robić 
inhalacyje , a  g d y  to  gospodorz b y ł w idzący, 
zaroz w szystkim  podniós czynsze  o dw adzieścia 
m arek  na m isionc, ja k o  że ta k a  p rzyjem ność 
je s t  ty ż  n a  m ocy u s taw y  należąco  do św iad­
czeń, za k tó re  lo k a to r je s t  p łacić obow iązany.

Nici by ły  ty ż  z w ygrany j n a  m ilijonów kę. 
P irsz ą  w ygraną  g rajfno ł jak iś  b an k  warsiaW ski, 
d ru g ą  pani B abska, a  te ro z  cheba kol j n a  pana  
M ęskigo.

G dybym  nie  b y ł obab iony , a  ta  szczyńśliw o 
b rza n a  om ężona, kopnołbym  sie  do nij bez n a ­
m ysłu , a le  z  pow odów , ja k  w yżyj, niżyj podpi­
sa n y  n ie  bedzie m ioł frajdy.

P o tym  b y ły  nici ze s tre jk u  d em o n stracy j­
nego  przeciw  dw u izbom  w Syjm ie, gdzie  po- 
koztfło sie , że praw ica  je s t siln iejszo od lew icy 
i naw et gw izdek jij n ie  do ra d y . K lem ynsie- 
wicz wzion se  aż bab k ę  do pom ocy, a le  tyż

nici z  tygo. A le to  m oże i lepij, że b ed ą  dwie 
izby, bo bedzie wiucyj pow ietrza, co posłom  
pow inno być  n a  zdrow ie w ychodzące.

I ta k  ty c h  nici ze b re ł sie cały  k łęb ek , a  naj- 
sm utn ijsze  z tygo, że nici b ed ą  i z  ry b  n a  
Boże N arodzynie, o czym  m ajeslr t  zaw iadom ił 
zaw czasu , aby  o ; ew atele  m ogli se  być  w ędki 
k u p u jąc y  i zab ra li s ie  do łapauia.

I cóż n am  z tygo , ż e  m am y swój kory torz , 
p row adzący  aż nad  sam o m orze, kiej stam tąd  
ry b y  do n as  n ie  jad ą ? ... R oz sie  podobno w y­
b ra ły , a le  po jechały  ino do W arsiaw y  i do 
tygo  śm ierdzące...

K łopot za ty m !... G dzie g rab ę  w razisz, wszę, 
dzie g ..,.uzik , a le  an i te n , c‘- z  ducham i g r  do 
an i tak i, co sie  guzik  m ówi, a le  rozum ieć 
trz e b a  całkiem  inaczyj...

W ierszyki.
U p ió r.

A w  d z ień  z a d u sz e k , p ó łn o c n e j p o ry  
W ylazły  z g ro b ó w  ró ż n e  u p io ry ,
Ale ch o ćb y  s ię  u p a r l i  b ies; —
Nic ju ż  u p io ra -A u s try i  n ie  w sk rz es i!

P a r ta c z .
W y rzek ł s ie  s ła w y  i f o r te p ia n u  
By w  p o iity k ę  b ę b n ić  b ez  p la n u ,
N?g c h c ia ł w  Muzyce b y ć  m istrzem  za ozem  
J e s t  w  p o lity c e  n ęd zn y m  partaczem.

F a w o r y tk a .
M ałpa p rz y  t r o n ie  k ró le w sk im  h o p sa , 
M ałya n a d w o rn a , z a sd ro s n a  o p sa .
M ałpa z a z d ro sn a  — a c h !  to  ro zczu la , 
U gryz ła  n a  ś m ie rć  sw o je g o  k ró la .

M iłość.
„C złow iek m n ie  k o c h a , w y c ią g n ą ł  z b ło ta !...u 
T ak  z a p e w n ia ła  św in ią  k o k o ta .
Na to  o d rz e k łe  jo j g ą s k a  c h u d a :
„T rzeba  m ieć  w reszc ie  i g r u b e  u d a ! . .u

P a tr y o ty z m .
— Czy t o  j e s t  p a try o ty z m , sa m  ty lk o  s ię

z a s ta n ó w !
L a z a re t  p odobno  w yrzu co n o  z p o d  „B aranów *
— A ch I p o  co  t e  f r a z e s y ?  W yraźm y  rzecz

z w y c z a jn ie j:
B a ra n y  k rz e sz o w ic k ie  w r a c a ją  d o  sw ej s ta jn i !

T e l e g r a m
Przybyw szy  z pow ro tem  do R ygi, w ystoso­

w ał Joffo do p. Dębski*.go te leg ram  z zap y ta ­
n iem , k ied y  m oże się  spodziew ać p rzybycia  
delegacyi polskiej.

T eleg ram  zaw iera ł ty lk o  jedno  lakoniczne 
słow o: „W isi?...* , ale w  W arsz  <wh, d  .skonale 
je  zrozum iauo, a  p . D ąbski odpow iedział de 
p e s z ą :  „W czoraj w yjechała*.

o  o

E l e k t r y c z n o ś ć  i  d n c l iy
—  C zyta łeś w  „K uryerze* , ż e  E d ison  w padł 

n a  now y  w ynalazek  rozm aw iania  z  ducham i 
p rzy  pom ocy elektryczności. M edyum  w ledy  
zu p e łn ie  je s t  n iepo trzebne!

—  Że e lek tryczność  m oże m ieć coś w spól­
nego z ducham i, w  to  w ierzę. Nasz sąsiad , m ło­
d y  akadem ik , rozm aw ia  z:-ws e  wiec . ,r um z du ­
cham i i w te d y  gasi e lek tryczność. Alo bez m e­
dyum  nio  m oże się w idocznie obejść, w idzia­
łem  bow iem  k ilka razy , że po tak im  seansie  
w ychodziła  z jeg o  pokoju  jak a ś  pan ienka . D o­
b re  m edyum  tru d n o  w idocznie znaleźć, gdyż 
za każdym  razem  b y ła  in n a !...

O ob re p ro ró w n a id e
—  T enor, pan ie  łaskaw y , ze zerw anym  gło­

sem , to  kap łon , k tó ry  chciałby  udaw ać koguta!...
* o  e

—  A u s try ę  ju ż  daw no dyab li w zięli, a  Zy-
gm unt jakoś się  n ie  m oże w  żaden  sposób  po­
zbyć sw ych czarno-żółtych asp iracy j.

—  Co p e n  m ów i!... N igdy n ie  byłbym  go 
naw et posądził o coś podobnego!... J a  m iałem
go zaw sze z a  dobrego  P o laka!

—  Bo też  i je s t  n im !
— To się  jak o ś  n ie  zgadza  z tem , co pan 

p rzed tem  pow iedział o  jeg o  p rzekonan iach  po­
litycznych.

—  K to m ów ił o p rzekonan iach? ... J a  chcia­
łem  ty lk o  zaznaczyć, że m iew a często  napady 
czarnej m elancholii i  cho ru je  n a  żółtaczką ...

. o  a  o

B ile ty  w i z y t o w e :

JEGO INDOLENCYA 

WIELKI KOŁTUN KRAKOWA
PAN NA WYKUSZACH I  BAGATELI

WIKTOR SUSKI
RZYMIAN!#* Z UL. 8W . SEBASTYANA

BĄK KLEMENSOWSKI
ARCHIW ISTA STAREGO KRAKOWA

M. CARUSO DE PLANTAGENOTTE
ŚPIEW AK NADWORNY

-- -7.*.-' --T7 ro p —  a— — ——

T ry u m f  O te l la .
O tello  b y w a  zw ykle n a  scenie  b oha te rem  

w ieczoru, n?sz  b y ł b oha te rem  dnia, a  także 
i tera  s ię  różnił o d  tam tego , iż chodził n a  czte­
rech  nogach, w  nadzw yczajnych  jedyn ie  w ypad­
kach  je d n ą  z n ich  w  gó rę  podnosząc.

B ył to  sobie , a b y  rzecz w yjaśn ić , p ies po- 
h cy jny . Ma Kr r k ó w A idę, m oże P ip idów ka m ieć 
O tella.

W  Pipidów ce odby ł s ię  popis psów  policyj­
nych  d la  li.z n ie  zaproszonych gości. Jednym  
z popisu jących  się  b y ł takżo  Oleiło, k tó ry  w  kar- 
i ach policyjnych P ipidów ki b y ł ju ż  ba rd zo  ch lu­
bnie zap isany .

Popis m iał s ię  ju ż  k u  końcow i. O statn im  
p unk tem  p rog ram u  b y ł w ystęp  O tella.

Pok ładano  w n im  w ielkie nadziejo, k tó rych  
w sam ej rzeczy  n io  zaw iódł. Z na jtrudn ie jszych  
■ adań  w yw iązał s ię  k u  ogólnem u zdziw ieniu 
i zadow oleniu , zb ie ra jąc  pochw ały  i oklaski, 
za które* dziękow ał w  jeg o  im ieniu  te n , k tó ry  
g o  do s łu żb y  układał.

N a z kończen ie  d a ł m u k ierow nik  do obwą- 
ch ■ p raw ą  • sw ą ręk ę , poczem  w ydał rozkaz, 
a  O tello , podniósłszy  ogon do gó ry , popędził 
k u  m iastu ...

—  K azałem  m u szukać  m ych rękaw iczek  — 
tłum aczy ł zebranym . —  U m yślnie zostaw iłem  je

dom u...
C hw ila oczekiw ania. Po k ilkunastu  m inutach 

ukazu je  s ię  w reszcie Otello. T ryum fująco k rę ­
cąc ogonem , zbliża s ię  do sw ojego m istrza , n io­
sąc coś w  pysku , a le  n ie  rękaw iczki, lecz coś... 
z koronkam i...

J a k  bliżs o  oględziny  w ykazały , by ły  to... 
'm ajteczki żony p an a  k ierow nika!...
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Ja k  ju ż  donosiłem  w  po p rzed n : ' l iśc b , 
głów nie dzięki m nie, choć się  nieco późn łcm , 
w ybrano  p rezy d en ta  S tanów  Zjednoczonych 
H ardinga.

Pow odem  m ojego spóźnienia  s ię  b y ła  oko­
liczność, iż w  drodze skradziono  mi u rn ę  w y­
borczą . k tó rą  n a  w y raźn e  żąd?iue W ilson. , 
w iozłem  z K rakow a. W połow ie drogi, już  r.:; 
pełnem  m orzu, spostrzeg łem  b rak  teg o  d rogo­
cennego  przedm iotu  i kazałem  zaraz naw rócić. 
W ysłałem  rów nocześnie do m ag is tra tu  krakow - 
sk iego  depeszę  isk row ą, a b y  mi d ru g ą  ruę 
dostarczono telegraficznie  do H a v u .  W tedy  
było  zim no, depesza  zam arzła  w  drodze i, nim  
m ej p rośbie  zadość uczyniono, u p łynęło  k ilka 
dni.

W  A m eryce w szyscy  by li pew ni, że ja  tom  
ju ż  jestem , a le  w  ścisłsm  in cogńito , co n ap ę ­
dzało  dość strachu  repub likanom , posądzają­
cym  m nie sta le  o  sym patye  d la  dem okratów . 
Je d n i drugich  s traszy li „Klapą*, to  w łaśn ie  
przyczyniło  s ię  do zw ycięstw a H ardinga...

W ybory  am erykańsk ie  odbyw ają się  bardzo 
pow ażnie, ja k  się  o tem  m ogłem  przekonać 
w kinom atografie. N ikt n ie  krzyczy: „Hanna!...*, 
a  jeś li k rzyczy , tp  po angielsku . K iełbasy  w y­
borczej n ie  w idziałem  nigdzie, podobno zaka­
z a ł je j podaw ania d ep artam en t zdrow ia, sądząc, 
że w  te n  sposób u trąc i H ard inga. Zakaz ten  
m iał racyę , bo i jak ż e  obciążać jak iś  dem okra­
tyczny  czy repub likańsk i żo łądek  ciężko straw ną 
k iełbasą, gdy  poz‘.\tem m ożna go pop łukać tylko 
w odą. A człow iek, z  przeproszeniem , n ie  kro  
w a l... A le H ardingow i i b rak  k ie łb a sy  n ie  za­
szkodził, a  Coxowi n i i pom ógł.

Z naszym i w yboram i m ają  am erykańsk ie  to 
podobieństw o, że, gdy  p rzy  naszych  g łos ją  
w  b rak u  innych lo ja lnych  obyw atel-, n iebo­
szczycy, tam  w ybory  odbyw ają sir? w  D zień Za­
duszny . Zm arli n ie  m ają  w  A m eryce głosu, 
dość je s t ży jących  w yborców . W ystarczy  po­
wiedzieć,. że H ard ing  w yszed ł d r o b n ą  w ięk­
szością sześciu m ilionów głosów’. N asza m agi­
s track a  u rn a , choć byłbym  ją  przyw iózł n a  
czas, n ie  pom ogłoby w iele. G łosy n ie  by łyby  
się  w  n iej pom ieściły.

W alka sz ła  n a  03tro. D em okrac zarzucali 
H ardingow i, że w  jeg o  ży łach  liłyn ie  krew  m u­
rzy ń sk a , a le  on stw ierdził św iadectw em  le k a r­
skim , że to  je s t  czarna po tw arz. Potom  ogło­
szono, że cierpi n a  hem oroidy , w obec czego 
n ie  będzie m ógł siedzieć n a  fo te lu  prezydy.nl- 
nym  z ta k ą  pow agą, j s ię  należy . I  to  się 
okazało  fałszyw em , có n a  sw e w łasne oczy 
stw ierdziła  delegacya m ężów  zaufania , k tó rzy  
rzecz badali n a  m iejscu i norolili n a  zdjęcia 
fotograficzne, aby  przekonać w yborców , że z a ­
rz u ty  przeciw ników  politycznych są  bezpod­
staw ne.

Jaka  bronią  k to  w alczy od tak ie j ginie!... 
D em okraci chcieli dogodzić H ardingow i k ieł­
basą , tu  tym czasem  ona  zem ściła s ię  n a  nich 
sam ych.

Ze sfer repub likańsk ich  rozgłoszono, że Cox 
je s t  im potentem  i z  teg o  pow odu m usia ł się 
rozejść ze sw ą żoną.

—  Co n am  po tak im  p rezydencie  — wołali 
ag ita to rzy  n a  zgrom adzeniach  — k tó ry  z jedną  
kob ietą  n ie  m ógł sobie  dać r a d y ! . .  P rezy d en t 
S tanów  m usi być n a  to  przygotow any, że b ę ­
dzie m iał do czynienia  n ie  z  jed n ą , a le  z  mi­
lionam i!... I  co w y  n a  to , obyw ate lk i w ybor- 
czyDie?...

—  Do tak iego  kand y d a ta  n ie  m ożem y mieć 
zaufania!... — odpow iedziały  chórem  i to  los 
C oxa przypieczętow ało . N aw et u rn a  n ie  b y ła  by 
m u pom ogła, bo, gdzie wchodzi w  g rę  b rak  
te g o  rodzaju  uzdoln ien ia , kob iety  n ie  u s tąp ią , 
a  zw łaszcza A m erykank i są  baruzo u p a r te  i b a r ­
dzo w ym agające, aby  ich  p raw a n ie  ucierp iały .

W ybrano  zatem  H ardinga, k tó ry , ja k  stw ier-
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dzono urzędow nie, m a w szystk ie  części ciała 
w  zupełnym  porządku. Po w yborze odbył się 
n a  jego  cześć  fa k e lzu g , m uzyka g ra ła  ^Boże 
w spięraj..,* , a  naród  w ołał po ang ie lsku : „W i­
w at!*  H arding w ygłosił potem  7. balkonu  k a ­
zanie , w  k tórern  dem okratom  naw ym yśla ł od 
eunuchów  i innych  podobnych niedołęgów  i z a ­
pow iedział, żo repub likan ie  będą razem  z nim i 
pracow ać dalej d la  d o b ra  sw ej k ieszeni.

Po p rzybyciu  do W aszyngtonu, udałem  się 
zaraz  do W ilsona, aby  w ytłóm aczyć sw e spóź­
nienie.

P rzyw ita ł m nie słow am i:
— K lapa!... I  to  dzięki tobie!... «Zdradziłeś 

dem okratów , zap rzedałeś s ię  republikanom !... 
N iech ci Bóg teg o  n ie  pam ięta...

— Nieci! m nie  ta k  w  te in  m iejscu  ja sn y  
szlag  t ra f i  —  ja  m u 'n a  to , w aląc  się pięścią 
w  serce — jeśli n ie  jes tem  dem okratą  z kości 
i krw i. Od la t  dw udziestu  p ren u m eru ję  Nową  
Reformą  i m ogę się w ykazać kw itam i...

D opiero gdy  się dowiedz ał, co zaszło, ośw iad­
czył, że to  z  pew nością sp raw k a  jak iegoś r e ­
pub likan ina  i zaprosił m nie n a  śn iadanie.

—  T rzeba zjeść, co się  da, aby  n ie  m iećkłopo- 
tów  7 przenoszeniom  zapasów  — m ówił. — Ju tro  
się  s tąd  w yprow adzam , aby  H ardingow i zrobić 
m iejsce.

Śniadanie było. ja k  się  pa trzy , naw et S!a- 
szczyk, g d y b y  tam  b y ł, n ie  w yszedłby  głodny, 
a  tem bardziej ia, k tó ry  powoli z  oszczędności 
zaczynam  się  odzw yczajać od jedzenia. Ż  panią  
W ilsonow ą się n ie  w idziałem , gdyż za ję ta  by ła 
pakow aniem  rzeczy.

W ieczorem  odby ł s ię  n a  cześć W ilsona po­
żegnalny  b an k ie t, n a  k tó ry  m nie oczywiście 
zaproszono. Sam  W ilson p ił m oje zdrow ie (na­
tur; lnie w odą!...), nazyw ając  m nie w zorem  cnót 
obyw atelsk ich . (Nie pam iętam , czy pow iedział 
„w zorem *, czy „w orem *, a le  to  n a  jed n o  w y­
chodź,i...). Słuc)? jąc  jeg o  słów , aż s ię  rozp ła­
k a łem  ze w zruszen ia !.., N aw et n ie  w iedziałem , 
ż e  jestem  tak i zacny i uczciwy. A  lepiej 
s ię  o tem  dow iedzieć z a  życia, n iż  dopiero po 
śm ierci z  nekro logu .

I ja  m u n ie  pozostałem  dłużnym , a le  p a l­
nąłem  w ierszyk , mojej w łasnej kom pozycyi: 

„K ochany radco!
Nie jes tem  chw alcą,
A le, co wiem ,
To pow iem :
T y  je s ie ś  n aszą  ozdobą i chlubą,
A  w ięc żyj długo!...*

T eraz  cn i zac ięli z  kolei p łakać , ściskać 
m n ie  i całow ać, a  H ard ing  zaw ołał:

—  J;.ka  szkoda, że pan  n ie  je s te ś  republi- 
kanem !...

— J a ?  — od-ow iedziałem . — J a  jestem  re- 
pub likaaem  od u rodzen ia, a  by łem  n im  naw et 
p rzed  u rodzen iem , gdyż K raków  b y ł w tedy  
w olnem  m iastem , g d y  n a  św iat przychodziłem !... 
A  te raz , k to  n a le ż rł  w  K rakow ie do Tow a­
rzy s tw a  repub likańsk iego?,.. Broszę spy tać  o to 
p an a  M aryana!... N iech m nie ta k  zaraz  te raz , 
albo zaraz potem  ja sn y  szlag  trafi, je ś li k ła ­
m ię!... J a  n ie  zm ieniam  ta k  często zasad , jak  
k to  in n y  rękaw iczki, a lbo  kołn ierzyk ... P an  
M aryau  m oże to  pośw iadczyć!... M iał też  p rzy ­
jechać razem  ze m ną, a le  s ię  nam yślił i  w y­
b ra ł s ię  do W arszaw y , a b y  sobie pogadać z du­
cham i!...

— Tcś nasz!.., —  h u k n ą ł H arding basem . — 
Daj pyska  i m ów m i „w uju*. A  z dem okratam i 
się  n ie  w daw aj, bo to  d ran ia  i...

Oni m i to  sam o pow iedzieli o  repub li­
kanach  !

— A widzisz!... I  pow iedz; czy n ie  m am  
rą c y i!...

—  J a  je d n a k  p o sta ram  się  w as pogodzić. 
Założę now e stronn ictw o „dem okratycznych  
republikanów *, albo „repub likańsk ich  demo­
kratów *...

—  To się  pokaże!... O ile je s t  jak i dobry 
in te res  do zrobienia, to  idziem y razem !...

Ju tro  s tą d  w yjeżdżam . Poniew aż dow iedzia­
łem  się , żo m ag is tra t k rakow sk i n ie  zaopatrzy  
W as n a  Św ięta w  rybk i, kupiłem  w ędkę i będę 
je  łap a ł w  drodze (a le  ty lk o  w  d z ie ń ! ..)  O ile 
s ie  połów u d a , a ry b y  tym czasem  nie  zaśm ier­
dzą, podzielę s ię  sw ym  łupem  z każdym , k to  
się  zgłosi...

Tym czasem
Shake handf...

K lapa .
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N A D E S Ł A N E .
gjlepsze prezerw atyw y „Sigi".

P erfnm erya  Leseifciew icz 1 Ska 
Krr-ków, p lac  S zczepańsk i 2 .  —  W y s y ł k a  d y s k r e t B

P O Z N A J  S I E B I E !  P O Z N A J  IN N Y C H  1
P r z y ś l i j c i e  c h a r a k t e r  p i s m a  s w ó j  l u b  z a i n t e r e s o w a n e j  
o s o b y ,  z a k o m u n i k u j c i e  r o k  i m i e s i ą c  u r o d z e n i a ,  z  i lu  
o s ó b  s k ł a d a  s i ę  n a j b l i ż s z a  r o d z i n a ,  n a  t y c h  d a n y c h  o t r z y ­
m a c i e  o d  u c z o n e g o  p s y c h o - g r a f o l o g a  S z y l l e r - S z k o l n i k a  
( a u t o r a  p r a c  n a u k o w y c h )  l i s t e m  p o l e c o n y m  n a u k o w a  
s z c z e g ó ł o w a  a n a l i z ę  c h a r a k i e r u ,  o k r e ś l e n i e  w a ż n i e j s z y c h  
z d a r z e ń  ż y c i o w y c h .  O d p o w i e d z i  n a  s z c z e r z e  z a d a n e  p y ­
t a n i a .  w s k a z ó w k i  i r a d y .  P r a c a  n a u k o w a  p .  S z y l l e r a -  
S z k o l n i k a  z a s z c z y . o n a  n ó s f w e m  o d e z w  i p o d z i ę k o w a ń  
w  p o c z y t n y c h  p i s m a c h  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .  A n a ­
l izę  w y s y ł a  s i ę  p o  o t r z y m a n i u  4 0  M k .  A d r e s : W a r s z a w a ,  
P s y c h o  -  g r a f o l o g  S z y l l e r - S z k o l n i k ,  u l .  P i ę k n a  2 3 .  W ą t ­
p i ą c y m  w s k a z ó w k i  i d o w o d y  w y s y ł a  s i ę  b e z p ł a t n i e .

Zęby białe jak śnieg,
:: p rzy  u ż y w a n iu  ::
p r o s z k u  do z ę b ó  ; 9 9 © 9  8 8 0  &

i „D entelu D erm a" (E1T 0uL r dy
W s z ę d z i e  d o  s r a b y c i a .

c h e m . S o s m e t y c z u y c h  »  fl[Rl“ ]diaPfir̂skiego
K raków , P o d z a m c z e  1 4  —  T e l e f o n  5 8 9 .

H u rtow ny  skład  n a  W arszaw ę i K o n g resó w k ę :

K. M ik l a s z e w s k i ,  K ra k ó w , p l.  D o m in ik a ń s k i  L. 1 .

K A T U J C I E  Z D R O W I E !
P r e c z  z  o b ł u d n y m  w s t y d e m ! N i e c h  ż y j e  ś w i a d o m o ś ć  !

S Z Y Ł L E . -SZ OLNIK ( a u l o r  p r a c  n a u k o w y c h )  p o  d o k l a -  
d n e m  z b a d a n i u  p o l e c a  m ę ż c z y z n o m  i k o b i e t o m ,  w s z y s t ­
k i m ,  k o m u  z d r o w i e  j e s t  d r o g i e ,  n a s t ę p u j ą c e  p o u c z a j ą c e  
k s i ą ż k i ,  n i e  m a j ą c e  n i c  w s p ó l n e g o  z  D o r n o g r a f j ą  :

D r  H E R B S T :  „ J a k  z a p o b i e g a ć  z a r a ż e n i u  s i ę  c h o r o b a m i  
w e n e r y c z n e m l .  Ś r o d k i  o c h r o n n e ,  n a j b a r d z i e j  w y p r ó b o w a ­
n e ,  k u  z a p o b i e g a n i u .  L e c z e n i e ,  l a k  r o z p o z n a ć  z a r a ż e n i e ,  
j a k  o s i ą g n ą ć  z u p e ł n e  w y z d r o w i e n i e .  D n a  10 M k .

D r  E K U C H T M A N :  „ S y f i l i s " .  N ie w ie lk a ,  l e c z  t r e ś c i ą  b o ­
g a t a  k s i ą ż k a  z a w i e r a :  N a j n o w s z e  p o g l ą d y  n a  j e g o :  u l e -  
c z a l n o ś ć ,  r o z p o z n a w a n i e ,  s p o s ó b  z a p o b i e g a n i a ,  z a w i e r a ­
n i a  z w i ą z k ó w  m a ł ż e ń s k i c h  o r a z  d z i e d z i c z e n i e .  C e n a  10 M k .

D r  O. M U LI  E R :  N a j n o w s z y  l e k a r z  d o m o w y .  N a j b o g a t ­
s z y  z b i ó r  u d o s k o n a l o n y c h  s t a r y c h  i  n o w y c h  ś r o d k ó w  d o ­
m o w y c h  i r o d z a j ó w  p r z y r o d o l e c z n i c z y c h  n a  w s z e l k i e  c h o ­
r o b y .  5 8 9  c e n n y c h  p o r a d  z  i  I l u s t r a c j a m i .  C e n a  3 0  M k .

D r L Y M A N - S P E K R Y :  Ż y c i e  p ł c i o w e  z w i e r z ą t  -  l u d z i .  
T r e ś ć :  P ł c i o w y  r o z w ó j  z w i e r z ą t .  N a r z ą d y  p ł c i o w e  m ę ż ­
c z y z n .  P r z e d w c z e s n a  d o j r z a ł o ś ć .  P r o s t y t u c j a .  C h o r o b y  
p ł c i o w e .  Ś r o d k i  p o d n i e c a j ą c o - o d u r z a j .  L e c z e n i e .  C . 2 0  M k .

D r  B R  U N :  „ S a m o g w a ł i "  u  m  ż e z y z n ,  k o b i e t ,  j e g o  
s k u t k i ,  ś r o d k i  w y l e c z e n i a .  P r a k t y c z n e  w s k a z ó w k i .  P o d ­
r ę c z n i k  d l a  r o d z . c ó w  i o p i e k u n ó w .  C e n a  2 0  M k .

D r  K A K O L  W E R N E R :  „ M a s a ż " ,  b a m o u c z e k  p r a k t y ­
c z n y ,  1 4  ś w i e t n y c h  r y s u n k ó w ,  5  r o z d z i a ł ó w .  B o g a t a  t r e ś ć .  
L e c z e n i e  c h o r ó b :  n e r w o w y c h ,  p ł c i o w y c h ,  s k ó r n y c h ,  r e u ­
m a t y z m u .  M a s a ż  I w a rą y ,  s z y j i ,  o c z u ,  n a r z ą d ó w  t r a w i e n i a ,  
b r z u c h a .  S p o s ó b  l e c z e n i a  ł a t w y ,  z r o z u m i a ł y  d l a  k a ż d e g o .  
C e n a  2 0  M k .

D r  K R A F ł - E B I .  0 :  Z b o c z e n i a  u m y s ł o w e  n a  t l e  z a b u ­
r z e ń  p ł c i o w y c h .  M n ó s t w o  n a d z w y c z a j n y c h  d o ś w i a d c z e ń ,  
s z e r e g  a n o r m a l n y c h  t y p ó w .  C h o r o b l i w e  ż y c i e  p ł c i o w e  
p r z e d  s ą d e m  k a r n y m .  C e n a  5 0  M k .

D r E R N E S T  B k O C K E :  l a k  o c h r a n i a ć  ż y c i e  i z d r o w i e  
d z i e c i .  B o g a t a  t r e ś ć ,  d u ż o  c e n n y c h  r a d  t w s k a z ó w e k  d l a  
r o d z i c ó w  i o p i e k u n ó w .  4 0  r o z d z i a ł ó w ,  3 0 0  s t r o n i c  tex tu .  
C e n a  5 0  M k.

C H .  o Z Y L L E R  S Z K O L N I K :  C h c e s z  b y ć  o d w a ż n y m ,  s i l ­
n y m  i e n e r g i c z n y m ?  C h c e s z  b y  l u d z i e  u l e g a l i  I w e j  w o l i ?  
P r a k t y c z n y  p o d r ę c z n i k  h y p n o t y z m u ,  z a w i e r a  w i e l e  n o ­
w y c h  r a d  i w s k a z ó w e k .  W  s 8  r o z d z i a ł a c h  u c z y  c o  c z y n ić ,  
b y  w p ł y w a ć  n a  i u d z i .  s u g e s t j o n o w a ć  b e z  u s y p i a i  i a ,  o d ­
g a d y w a ć  m y ś l i ,  w y z b y ć  s i ę  p i j a ń s t w a ,  p a l e n i a ,  a n o n i z m u ,  
g r y  h a z a r d o w e j .  C e n n e  i p r a k t y c z n e  w s k a z ó w k i  c ó  r o ­
n i ć ?  j a k  ż y ć ?  b y  o s i ą g n ą ć  p o w o d z e n i e  i s z c z ę ś c i e .

Ć w i c z e n i a  p s y c h i c z n e :  N a j n o w s z e  m e t o d y  s u g e s t j i .  
R o z w ó j  z d o l n o ś c i ,  t a l e n t u ,  u s u w a n i e  s t r a c h u ,  s p o t ę g o w a ­
n i e  w o l i :  u s u w a n i e  z ł y c h  n a ł o g ó w  i p r z y z w y c z a j e ń .  D u ż a  
k s i ą ż k a ,  m n ó s t w o  i l l u s l r a c j i ,  w y k w i n t n a  o k ł a d k a ,  o s t a t n i e  
w y  aa n i e .  C e n a  195 M k.

C H .  S Z Y L L t K  S Z K O L N IK :  R A T U J C IE  W Ł O S Y .  W s z y s t ­
k i m  c i e i p i ą c y m  n a  ł u p i e ż  i w y p a d a n i e  w ł o s ó w  w y s y ł a  s ię  
b e z p ł a t n i e  b r o s z u r y ,  z a w i e r a j ą c e  c e n n e  w s k a z ó w k i  i r a d y .

A D R E S :  SZY l LER-SZ& OLNIK P s y c l i o - g r  fo log  
W a r s z a w a ,  P i ę k n a  2 5 /1 2 .

P .  S .  K s i ą ż k i  w y s y ł a m y  p o  o t r z y m a n i u  g o t ó w k i ,  g d y ż  
p o c z t a  z a l i c z e k  n i e  p r z y j m u j e .

7* ?«****.* Ste&aa Ksacwscłki*#*.
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